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E  w  a  n  g  e  1 j a
św . Ja n a ro z d z . I , w ie rsz 1 9 — 2 8 .

P o s ła li ź y d o w ie z Je ru z a le m  k a p łan y  i le w i­

ty d o Ja n a , a b y g o sp y ta li: K to ś ty je s t? I w y ­

z n a ł, a  n ie  z a p rz a ł, ż e m  ja  n ie je s t C h ry s tu s. I sp y ­

ta li g o : C ó ż te d y ? Je ste ś ty  E lijasz ? I rz e k ł im :  

n ie  je s te m . Je ste ś  ty  p ro ro k ?  I o d p o w ie d z ia ł: n ie . 

R z e k li m u te d y : K to ś je s t, ż e b y śm y d a li o d p o ­

w ie d ź ty m , k tó rz y  n a s p o s ła li? C o p o w ia d a sz sa m  

o so b ie ? O d rz e k ł: Ja m  g ło s w o ła ją c e g o  n a p u sz ­

c z y . P ro s tu jc ie  d ro g ę P a ń sk ą , ja k o  p o w ie d z ia ł Iz a ­

ja sz p ro ro k . A  k tó rz y b y li p o s ła n i, b y li z F a ry ­

z e u sz ó w , i p y ta li g o , a m ó w ili m u : C z e m u ż te d y  

c h rz c isz , je śli ż e ś ty  n ie je st C h ry stu s , a n i E lija sz , 

a n i p ro ro k ? O d p o w ie d z ia ł im  Ja n , m ó w ią c : Ja ć  

c h rz c ę w o d ą , a le w p o śro d k u  w a s s ta n ą ł, k tó re g o  

w y  n ie z n a c ie . T e n je s t, k tó ry  z a m n ą p rz y jd z ie , 

k tó ry p rz e d e m n ą s ta ł s ię : k tó re g o m  ja n ie g o ­

d z ie n , ż e b y m  ro z w ią z a ł rz e m y k u trz e w ik a je g o .  

T o s ię d z ia ło w  B e ta n ji z a Jo rd a n em , k ę d y Ja n  

c h rz c ił.

N a u k a z E w a n g e lji
C z e m u ż y d z i p o s ła li d o Ja n a z z a p y ta n ie m , 

k im  je s t  ? Z d a w a ł im  s ię b o w ie m  z p o w o d u  su ro ­

w e g o  ż y c ia i o g n isty c h k a z a ń  ta k  n a d z w y c z a jn y m  

c z ło w ie k ie m , iż u w a ż a li w  n im  p o w sz e c h n ie  w ó w ­

c z a s o c z e k iw an e g o M e sja sz a .

C z e m u ż y d z i p y ta li Ja n a , c z y je s t E lija sz e m  

!u b p ro ro k iem ? M a la c h ja sz p ro ro k (4 , 5 , 6 ) z a p o ­

w ie d z ia ł b y ł, z e p rz e d  p rz y b y c ie m  P a n a p rz y jd z ie  

E lija sz , a M o jże sz (V . M o jż . 1 8 , 1 5 ) o b ie c a ł b y ł  

lu d o w i Iz ra e lsk iem u  in n e g o p o d o b n e g o p ro ro k a  

ó k o ro  Ja n  o św ia d c z y ł, ż e n ie je s t M e sja sz e m , w y ­

s ła n i c h c ie h s ię d o w ie d z ie ć , c z y  je s t o w y m  o b ie ­

c a n y m  E lija sz e m  lu b p ro ro k ie m .

C z e m u Ja n so b ie n a d a je n a z w ę w o ła ją c eg o  

f \ai^ U S Z 5 Z^  ‘ ' Z p o lS o ry  p ra g n ie w  so b ie
ty lk o  w id z ie ć n a rz ę d z ie Z b a w ic ie la i p ra g n ie  o p u sz  

c z o n e m u i p o z b a w io n e m u n a d z ie i n a ro d o w i ź v -  
o w sk ie m u z w ia s to w a ć p o c ie c h ę , k tó ra n a n ie g o  

p rz y jd z ie w  o so b ie Z b a w ic ie la , p rz y c z e m  n a p o m i­
n a ic h , a b y  w y d a li o w o c e g o d n e p o k u ty .

Ja k ie o w o c e w y k a z u je sz c z e ra p o k u ta ? P o ­
k u ta  je s t w te d y  o b fitą w  o w o c e , je ś li k to ś p o n a ­

w ró c e n iu z ró w n ą sk w a p liw o śc ią s łu ż y B o g u  

i sp ra w ie d liw o śc i, ja k  d a w n ie j s łu ż y ł d ja b łu  i g rz e  
c h o w i, i je śli ta k  se rd ec z n ie  m iłu je  B o g a , ja k  d a w ­

n ie j m iło w a ł p o ż ą d liw o śc i c ia ła i św ia to w e u c ie ­
c h y , je ś li „ w y d a je c z ło n k i sw o je n a s łu ż b ę sp ra ­

w ie d liw o śc i, ja k je d a w n ie j d a w a ł n a s łu ż b ę n ie ­

c z y s to śc i i n ie p ra w o śc i (R z y m , 6 , 1 9 ), c z y li in n e -  
m i s ło w y : je śli u s ta , k tó re w p rz ó d y k a la ły s ię  

n ie c z y s te m i s ło w y , je ś li u sz y , k tó re w p rz ó d y s łu ­
c h a ły  o b m o w y , je śli o c z y , k tó re w p rz ó d w y tę ż a ły  

s ię  n a  rz e c zy  p ró ż n e  i sk a la n e , te ra z  z n a jd u ją  u p o ­
d o b a n ie  w  p a trz e n iu , s łu c h a n iu i m ó w ie n iu  rz e c z y  
B o g u m iły c h ; je śli c ia ło , k tó re d a w n ie j o d d a n e  

b y ło o b ż a rs tw u i o p ilstw u , te ra z s ię o d ty c h  n a d ­

u ż y ć w strz y m u je ; je ś li rę c e o d d a d z ą rz e c zy k ra ­
d z io n e ; s ło w em , je śli z e w le cz e m y  d a w n e g o , g rz e sz  

n e g o c z ło w ie k a , a p rz y w d z ie je m y n o w e g o , k tó ry  

w e d le B o g a je s t sp ra w ie d liw y m  i św ią to b liw y m .  
(E fe z . 4 , 2 2 — 2 4 ).

V ? rk e m c h r^ e s rt 1 ia k ie b y ły  je g o sk u t-  

rfe 5 t y a n a b y ł ty lk o c h rz te m  p o k u ty (Ł u k .
3 , 3 J ; s tąd te ż m e u d z ie la ł, ja k c h rz e s t p ó ź n ie j  
p rz e z C h ry s tu sa u s ta n o w io n y , o d p u sz c z e n ia g rz e ­
c h ó w . P rz e z n ac z e n ie m  je g o i k a z a ń Ja n o w y ch  
b y ło ty lk o z a c h ę c e n ie d o p o k u ty i w y z n a n ia  
g rz e c h ó w .

O k re s A d w e n to w y .
tn w v n ifr 2 .g ru d n ia; o zP Jo c z^  s ię w  ty m  ro k u o k re s a d w en -  

le P o ^ S R C y - W i d?  o cJw iec zn e Ś o o b rz ąd k u  c z te ry n ie d z ie ­
le . P o c h o d z en ie te g o o k re su a d w en to w eg o K o śció ł tłu m a ­
c zy n a m  w  sp o só b n a s tęp u ją cy :

D z ie je b ib lijn e z n ają o k res , w  k tó ry m  św ia t c a ły  b y ł p o d  

w raż en iem  tę sk n e g o o c ze k iw a n ia . L u d z k o ść p o g rąż o n a b y ła  
w  b łę d ac h  p o g a ń s tw a , z ep su c ie sz e rz y ło  s ię w  w y ż szy c h  w a r  

c X ac v ćh a  p P ad I ,a ’ą c ,e n ie w o ln ic tw o c iąż y ło n a rz e sz ac h p ra -  
w śró d h id z fa w d a ; d o b r .° 1 P ^ k n o  p rz es ta ły  b y ć id ea łem P  b o  

w sro d lu d z i z an ik ła w iara w ż y c ie p rz y sz łe . N ik t te ż n ie  
d a z y ł d o u d o sk o n a len ia d u szy n a to m ias t u ż y w an ie ż y c ia i 
ro z n u s ta b y ły n a jw y źsz em  p ra w em .  7 H 1

R ze cz  ja sn a , ż e ta k i s ta n  n ie m ó g ł z a d o w o lić d u c h a lu d z ­
k o śc i i d la teg o  -  m o że n a w et b e zw ied n ie -  lu d z ie ieskni- 

Z b atid eT a W 1  T e n 1"  P ^ y jśc ia n a św ia t
Z b a w ic ie la . T en w ła śn ie o k res o c ze k iw a n ia p rz y p o m in a  
n a m K o śció ł p r^ e z o b ch o d ze n ie A d w en tu . p rZ y p O m in a
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Sam o zaś słowo „adwent" pochodzi od łacińskiego ,,a- 

dventus” , co znaczy przyjście. Dorozum ieć się trzeba, że 

przyjście Zbawiciela.

Lud polski do wszystkich uroczystości kościelnych spe/- 

cjalną przykładając wagę, także i w okresie Adwentu m a 

swoje pewne tradycje.

Przedewszystkiem od niepamiętnych czasów przez cały  

adwent przed świtem bywa w 7 Polsce odprawiana m sza św. 

na uczczenie Najśw. M arji Panny, zwana „roratam i" od po ­

czątkowych słów m szy: „rorate coeli desuper ’ (spuście ro ­

sę niebiosa). Podczas tej m szy pali się na ołtarzu siedem  

świec, z których sódm a wyższa jest nad inne. Jest ona sym ­

bolem Najśw. M arji Panny, która z powodu m acierzyństwa 

Bożego wyniesioną została ponad wszystkich ludzi i anio­

łów.

W książce p. t. „Ozdoba Kościoła katolickiego" (wypi­

sanej w r. 1739) czytam y, że zwyczaj palenia świec podczas 

rorat był wprowadzony po kościołach polskich już za cza­

sów Bolesława W stydliwego.

Król ten będąc obecnym w kościele przychodził do oł­

tarza i stawiając świecę na najwyźszem m iejscu (lichtarzu), 

m ówił: „gotów jestem na sąd Boski". Drugą świecę z kolei 

w im ieniu duchowieństwa stawiał biskup, m ówiąc: „Sum  

paratus ad Adventus Dom ini". Trzecią świecę stawiał se­

nator, czwartą —  ziem ianin, czyli szlachcic, piątą — rycerz, 

szóstą —  m ieszczanin, siódm ą wreszce —  rolnik.

W yznanie gotowości do sądu ostatecznego czynione jest 

z tego jakby powodu, że z Narodzeniem Chrystusa łączy się 

w adwencie zapowiedź Jego drugiego przyjścia pizy końcu  

świata na sąd ostateczny.

Począwszy od wieków średnich w Krakowie podczas a- 

dwentu kapela um ieszczona na wieży m arjackiej wygry­

wała na instrum entach dętych hejnały od północy, aż do  

świtu. Z tych dawnych m elodyj hejnałowych, dwie tylko  

dochowały się do naszych czasów w pieśniach ludowych  

śpiewanych w czasie adwentu.

M elodja pierwszej z nich utrzym ana jest w pierwszej to ­

nacji gregorjańskiej, a zaczyna się od słów: „Hejnał wszyscy  

zaśpiewajm y, cześć i chałę Bogu dajmy". M elodję drugą lud  

śpiewa rzewnie i tęsknie w całym kraju naszym , a zaczyna  

się ona od słów: „Boże wieczny, Boże żywy, odkupicielu  

prawdziwy".

W niektórych stronach Polski przez cały adwent rano i 

wieczorem chłopcy grają przed chatami na tk zw. „ligaw- 

kach“ (są to jedne z najstarszych w Polsce instrum entów  

m uzycznych, wykonanych z drzewa), wydobywając z nich  

tony proste choć rzewne. Zwyczaj ten m a na cdlu przypo ­

m nieć sąd ostateczny, do którego pobudkę zagra kiedyś 

światu na trąbie M ichał Archanioł, a który to sąd, jak so­

bie to lud nasz tłum aczy m a się odbyć również w adwencie.

Naogół lud nasz w okresie adwentowym zachowuje pew ­

ną wstrzem ięźliwość, wstrzym uje się w pewne dnie od po ­

traw m ięsnych, unika głośnych zabaw i m uzyki, nierzadko  

też przystępuje się do kom unji świętej.

W e wszystkie niedziele adwentowe kapłan odprawia  

m szę św. w ornacie koloru fioletowego który oznacza po ­

kutę, zaś we m szy opuszcza hym n radosny: „Gloria in excel- 

sis". Z pierwszą niedzielę adwentu rozpoczyna się rok ko ­

ścielny.

Radjostacja Poznańska.
*•

W ieże Radjostacji poznańskiej
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Radjostacja Poznańska ma przeszło nółtora roku pra­

cy poza sobą. M mo tak krótkiej pracy, Radjostacja Po­

znańska uzyskała wśród radiosłuchaczy szczere uznanie 

z powodu starannego opracowania programów.

Poniżej podajemy kilka ilustracji z Radjostacji po- 

znańskiaj oraz fotografje tych, którzy się zasłużyli przy bu­

dowie Radjostacji, lub opiekują się jeszcze Radjo Poznań- 

skiem.

Uy.ektor R.idjo Poznańskiego 
Kazimierz Okoniewski.

Małe stud jo w Radjostacji Poznańskiej

Anglik jest dumny, gdy zagranicą może zażądać wyrobów 

swego kraju.

Dlaczego my, Polacy, szukamy nawet we własnym kraju za­

granicznych towarów ? . . .

Czy to nie ubliża naszej ambicji nar< dowej ?
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Duże studjo w Radjo- 

stacji poznańskiej.

Widok Radiostacji Poznańskiej 

?! lotu ptaka.

Co czytać na gwiazdkę ?
Przychodzi czas gwiazdkowy, okres składania różno­

rodnych podarków. Jednym z najbardziej wartościowych 

to dobra, piękna książka. Dobór takich właśnie książek 

posiada Spółka Wydawnicza Książnica Atlas. Czego tam 

nie znajdziemy! Wybierzemy tam coś zabawnego dla na­

szych milusińskich, pouczającego i ciekawego dla młodzie­

ży, zaś zajmującego dla dorosłych. Rozelśnią się nam oczy, 

gdy pod choinką zobaczymy upragnioną z oczekiwaniem 

książkę, towarzysza, przyjaciela, nauczyciela cierpliwego, 

oddanego. A więc wszyscy przed witryny wystawowe 

księgarń — na uciechę!

Poniżej podajemy recenzje z najnowszych wydawnictw 

Nakładowej Spółki Wydawniczej Książnica Atlas.

F, A, Ossendowski. „Pod polską banderą", stron 295 

wraz z objaśnieniami. Cena 7,80 zł. Jest to powieść hi­

storyczna z czasów Zygmunta Wazy, bardzo żywo przedsta­

wiająca zaczątek polskiej floty bojowej, na morzu Bał- 

tyckiem.

Powieść ilustrowana przez art.-mai. K. Sopoćkę, 

Książkę tę polecamy szczególnie młodzieży starszej.


